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członków PPR
Akcja sprawozdawcza 
i wybory do władz 
partyjnych w kraju

Zgodnie ze statutem PPR 
odbywają się obecnie w Pol 
sklej Partii Robotniczej w ca-, 
łym kraju zebrania i konfe­
rencje sprawozdawcze na ró­
żnych szczeblach organiza­
cyjnych.

Wielki wzrost członków 
zrzeszonych w Polskiej Partii 
Robotniczej, iaki dał się zau­
ważyć w ciągu ostatniego ro­
ku oraz wzmożona aktyw­
ność, jaka przejawiała PPR 
w życiu politycznym i gospo­
darczym kraju, zwłaszcza w 
okresie przedwyborczym, su 
mowane są obecnie w akcji 
sprawozdawczej, dając wła­
ściwy obraz osiągniętego do 
robku.

Należy nadmienić, że ilość 
członków PPR wzrosła w cią 
gu roku z 200 tys. do ponad 
600 tys. osób.

W ciągu lutego zebrania 
takie objęły najniższe ogniwa 
organizacyjne, jak koła par­
tyjne. Komitety Fabryczne i 
gminne. Duża frekwencja, wy 
czerpująca ocena prasy do­
tychczasowej oraz ożywiona 
nacechowana głęboką troską 
o dalszy rozwój państwa dy­
skusja, wytyczająca plan prą 
cy na przyszłość, cechowały 
przebieg tych obrad

Jednocześnie wybierano w 
tajnym głosowaniu (jak to 
przewiduje statut) nowe wła 
dze wyżej wymienionych o- 
gniw. Poza starymi działacza 
mj wybór często padał na lu 
dzi nowych, którzy wyróżni­
li się szczególną aktywnością 
w pracy zawodowej i społecz 
nej oraz cieszą się autoryte­
tem i popularnością zarówno 
wśród członków partii jak i 
rzesz bezpartyjnych.

W ciągu b. m. zwoływane 
są konferencje sprawozdaw­
cze w skali powiatowej oraz 
dzielnicowej i miejskiej w 
miastach nie wydzielonych.

Jak donoszą nam z woj. 
warszawskiego, krakowskie­
go i poznańskiego w zebra­
niach tych bierze udział prze 
ciętnie około 300 delegatów, 
wybranych w tajnych wybo 
rach na zebraniach, odbytych 
w ogniwach niższych

Odnalezienie 
zwłok ofiar 
hiutiilj imlilml 
pod Grenoble

PARYŻ (SAP). W niedzielę 
rano znaleziono jeszcze zwłoki 
czterech osób w pobliżu urwi­
ska na południe od Grenoble, 
gdzie rozbił się w piątek trans 
portowiec linii Air France, ma 
jący na pokładzie 23 osoby. 
Poprzednio, w sobotę, znalezio 
no zwłoki trzech osób.

Nie można się łudzić, by kto 
kolwiek z pasażerów, bądź też 
z załogi pozostał przy życiu.

GRENOBLE (SAP). Dyrektor 
akcji pomocy górskiej w Gre­
noble zarządził w niedzielę za 
wieszenie poszukiwań zwłok 
ofiar katastrofy samolotu „Da­
kota", lecącego z Nicei do Pa­
ryża, który rozbił się w górach, 
gdyż zachodzi obawa lawiny 
śnieżnej.

Dotychczas zidentyfikowano 
zwłoki 13 osób.

SZTANDAR LUDU
0, któfzt iwiarti przedw Niemcom
powinni mieć pierwszeństwo 
prz> opracowaniu traktatu

MOSKWA. W artykule, po­
święconym zagadnieniu opraco 
wania traktatu pokojowego przy 
udziale państw, które walczyły 
przeciw Niemcom. G. Zuków, 
redaktor działu polityki zagra­
nicznej, w piśmie „Prawda" pi- 
sze: „Największa odpowiedzial­
ność przy podpisywaniu trakta­
tu pokojowego przypada siłą 
rzeczy wielkim mocarstwom".

„Tak było zawsze, również w 
roku 1919, A jednak można po 
wiedzieć, że jeszcze nigdy nie 
stosowano procedury tak demo 
kratycznej, jak teraz, procedu­
ry, która w takim stopniu liczy 
łaby się z prawami oraz intere­
sami małych państw".

Zuków podkreśla, że ta pro-

STRASZLIWY HURAGAN w ANGLII 
powoduje katastrofy budowlane
Milion londyńczyków pozbawionych wody do picia

LONDYN (PAP). — Straszli­
wy huragan, który szalał ostat 
nio nad Wielką Brytanią po­
ciągnął za sobą ofiary w lu­
dziach i spowodował wielkie 
straty materialne. 9 osób po­
niosło śmierć i wiele' innych 
zostało rannych przez zawale­
nie sie ścian i inhe katastrofy 
budowlane. Cały transport W.

Wielka oktawa m tausiiii w Paryżu
Wykrycie tajnego składu broni

PARYŻ (PAP). Policja fran­
cuska przeprowadziła w nocy 
z piątku na sobotę wielką obła 
we w Paryżu w poszukiwaniu 
członków tajnej organizacji fa 
szystowskiej. Zatrzymano oko 

z natatniej chwili
MOSKWA. — Minister spr. 

zagranicznych Francji Georges 
Bidault był wczoraj przyjęty 
na audiencji przez generalissi­
musa Stalina.

• * *
MOSKWA. — Zastępcy mi­

nistrów spraw zagranicznych 
w Moskwie uzgodnili sprawę 
wycofania wojsk okupacyj­
nych w Austrii. Wojska mają 
być wycofane w 3 miesiące po 
podpisaniu traktatu pokojowe­
go z Austrią.

• » •

NOWY JORK. — Bawiący w 
Moskwie generał - lejtnant 
Clay, doradca min. Marshalla 
dostał awans na generała ar­
mii.

*

ce-dura, wprowadzona dzięki ini 
cjatywie Związku Radzieckiego, 
jest objawem znacznego postę­
pu w porównaniu z procedurą, 
przyjętą przy traktatach z sate­
litami.

„A jednak — pisze Żuków — 
wniektórych kołach amerykań­
skich i brytyjskich zaznaczyła 
aię od pewnego czasu tendencja 
d.> wykorzystywania dla swoich 
własnych interesów udziału nie 
których rządów w opracowywa­
niu traktatów pokojowych, tak, 
aby dana grupa państw miała 
możność wywierać swój wpływ 
na postanowienia rady mini­
strów".

„W niektórych znowu kołach 
budzą się dążenia do narzucę-

Brytanii uległ dezorganizacji z 
powodu uszkodzenia linii tele­
graficznych i kolejowych. W 
Windsorze sytuacja jest po­
ważna. Brytyjski Instytut Mex 
teorologiczny podał do wiado­
mości, iż należy się spodz;e- 
wać dalszych huraganów.

Znaczne obszary południo­
wej i środkowej Anglii są za- 

ło 30 osób, wśTÓd których’znaj 
duje się szereg księży oraz 
członków stowarzyszeń religij­
nych, podejrzanych o ukrywa­
nie b. kollaboracjonistów i do­
starczanie im fałszywych doku 
mentów w celu umożliwienia 
ucieczki do Hiszpanii. W jed­
nej z księgarń paryskich wy­
kryto tajną drukarnię i labo­
ratorium, gdzie sporządzano 
fałszywe dokumenty.

Dziennik „La Liberie de Cha 
rantes" przynosi szczegóły wy

NOWY JORK (PAP). R. S. 
Morgan, który jako przedsta­
wiciel armii amerykańskiej, 
był obecnv przy egzekucji głó 
wnych niemieckich przestęp­
ców wojennych w Norymber-

Spalenie zwłok Góringa
i reszty zbrodniarzy niemieckich
Popioły ich rozrzucono po polach

nia mniejszości woli większoś­
ci, za pomocą czysto mechaniczi 
nej techniki głosowania, jakkol 
wiek dążenia te załamały się 
już z takim hukiem podczas kon 
fermctji w Paryżu".

I dalej Zuków pisze: „Jak 
można żądać, aby wszyscy, któ­
rzy walczyli z Niemcami, byli 
dopuszczeni do omawiania trak­
tatu, a jednocześnie protestować 
przeciw dopuszczeniu do tej pra 
cy. bohaterskiego ludu Albanii? 
Małe narody, które brały udział 
w walce przeciw nasizmowi, ma 
ją pełne prawo brać udział w na 
radiach nad traktatem i nikt nie 
irioźe im tego prawa zanrze- 
czyć".

•i

lane. Niektóre wsie trzęba by­
ło całkowicie ewakuować. Zna 
czna część najżyźniejszych te­
renów rolniczych znajduje się 
pod wodą. Z powodu nalania 
przez powódź filtrów w Londy­
nie — milion mieszkańców sto 
licy Wielkiej Brytanii pozosta 
ło bez wody.

krycia tajnego składu broni w 
pobliżu lotniska Dordogne. Zna 
leziono 46 karabinów maszy­
nowych najnowszego typu, gra 
naty pochodzenia niemieckie­
go oraz kilka ton amunicji i 
materiałów wybuchowych. — 
Urzędnik nadzoru materiału 
wojskowego Goff został zawie 
szony w urzędowaniu. „Kraj 
ma prawo usłyszeć całą praw­
dę o spisku faszystowskim" — 
twierdzi pismo — i żąda przy­
kładnego • ukarania winnych.

dze, oświadczył przedstawicie­
lom prasy, że zwłoki Goeringa 
i innych przywódców hitlerow 
skich zostały spalone w kre­
matorium, lecz nie chciał po­
wiedzieć w jakiej miejscowo-
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W rocznice 
podpisania układu 
oMiilpoBujwiijenntl 
z Jugosławią

.WARSZAWA (PAł»). W roend- 
ce podpisania układka o prr.yjainl 
i pomocy wzajemnej iniędzy Poł- 
sk» f lagosławią wysłane zostały 
do Belgradu następujące depesze:

■ ”•
Pana Premiera Rządo 

Federacyjnej Lodowej Repnbłiki 
X Jugosławii

Ministra'Obrony Narodowej 
' Marszalka JoMpa Broz M Tito 
\ 1 Belgrad.

Z ukaaji tocaaicy/podpisania u- 
kladn o przyjaźni 1 WMjemnej po 
mocy między Federacyjne Lodowa 
Repnbtłką Jugosławii I Rrcerpo 
spolitą Polską, mam zaszczyt prze 
Mef Panu, Panie Marszałku i bo­
haterskiemu narodowi Jugosławii, 
gorące pozdrowienia w imienin Na 
rodu Polskiego, Rządo <l swoim win 
snym. ; { '
\ Stwierdzam z wieBą radością, 
źe rok nbiegły . zacSrśnil węzły 

między. ubydwoma na- 
szymi narodami i po^ębił współpra 
cę nad odbudową naaaych 
jów zniszczonych nwkntek 
klej 1 dłngotrwałej. jednak 
cięsklej walki z faszyzmem.

Jesieni głęboko przekonany, że 
dalsze, kontynuowanie łych' pomy­
ślnie rozwijających sir stosnnkfiw 
przyczyni się do zapewnienia na­
szym narodom lepszej przyszłości 
i utrwalenia powszechnego pokojn 
na świecie.

Premier Rządu R. P. 
(—.) Józef Cyrankiewicz

♦ ♦ *
Jego Ekscelencja 
Pan Stanoje Simie 

Minister Spraw Zagranicznych
Belgrad.

W rocznicę podpisania paktu 
pragnę .zapewnić o nczneiu naj­
serdeczniejszej przyjaźni, jaką ży 
wimy dla bratniej Jugosławii i jej 
wspaniałego Wodza Marszałka lito. 
Wierzę głęboko, ie sojusz naszych 
narodów i wspólnie przelana krew 
w walce o naszą wolność będzie 
podstawą lepszej przyszłości, opar 
lej na trwałym, sprawiedliwym 1 
demokratycznym pokoju oraz po­
wszechnym bezpieczeństwie,

(—) Zygmunt Modzelewski 
Minister Spraw Zagranicznych

ktl- 
cięź- 
rwy-

Robotnicy niemieccy, któ- 
byli obecni przy spalenie 
wiedzieli, iż palą zwłoki

ści.
rzy 
nie ---- .
czołowych hitlerowców. Popio 
ły zostały rozrzucone po po­
lach.
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Polityka płac
ze stanowiska akcji oszczędnościowej

Problem oszczędności realizowany 
jest w państwie na płaszczyźnie akcji 
wielotorowej. Dziś ujmlemy go od 
strony dotychczas przez nas nie poru 
ssanej, a mianowicie od strony dysey 
pilny płac w przemyśle.

W warunkach uspołecznionej i pla 
nowej gospodarki dyscyplina w poli­
tyce płac jest jednym z czynników 
rentewności przemysłu i jedną z pod 
sław równomiernego 1 sprawiedliwe­
go podziału dochodu społecznego 
wśród pracujących.

A włŁŚnle w dziedzinie dyscypliny 
płac panuje u nas często samowola 
r zachodzą przekroczenia. Zmusiło lo 
nawet Radę Ministrów do przyjęcia 
19 grudnia 1946 roku specjalnej u- 
chwały w sprawie kontroli wynagro­
dzeń pracowniczych. W wypadkach 
naruszenia dyscypliny finansowej u- 
ehwala przewiduje możliwość Inter­
wencji prokuratury 1 pociągnięcia 
winnych do odpowledzlalnośeł karnej.

Przekroczenia w dziedzinie dyscy­
pliny płac dadzą się zgrubsza podzie. 
lić na dwie kategorie.

Do pierwszej kategorii należą ano­
malie, które pozostały z pierwszego 
okresu naszej niepodległości.

Gdy skończyła się wojna i trzeba 
było przede wszystkim uruchomić 
przemysł, a płaca zarobkowa nie była 
jeszcze ustalona, płacono robotniko­
wi wyrobami produkcji, przy której 
był zatrudniony.

Po dziś dzień są zakłady, które 
wciąż stosują podwójną formę płacy: 
gotówkową i w naturze.

Przedwojenne dodatki w naturze, 
które robotnik otrzymywał, nosiły cha 
rakter zwyczajny 1 były przeznaczone 
na użytek domowy. »

Dzisiaj są one formą zapłaty i noszą 
przeważnie charakter towarowy. Cza 
sem przyjmują one formy wręcz nie 
dopuszczalne.

W jednym np. a zakładów eeramicz 
nych dyrekcja przyznała pewnym gru 
pom pracowniczym prawo nabycia 
10 do 15 kg. porcelany. Albo niektó 
rym wyższym pracownikom umysło­
wym tegoż zakładu dyrekcja dodatko 
wo przyznała o 5 ton węgla więcej, 
łiż w umowie.

Na czym polega szkodliwość takich 
twyczajów?

Przede wszystkim na tym, że dyrek 
tor unarodowionego zakładu sprawu 
je tylko opiekę zwierzchnią nad ma­
jątkiem państwowym, ale nie jest je 
go prywatnym właścicielem. Powicrzo 
nym mn majątkiem ma prawo dyspo 
nować w ramach obowiązujących u- 
staw i przepisów (w tym wypadku u- 
mowy zbiorowej), a nie według oso­
bistego uznania.

Mamy więc do czynienia z objawem 
nadużycia władzy.

Po wtóre — tego rodzaju zwyczaje 
wywołują rozgoryczenie w wielkiej 
części klasy robotniczej 1 dczorganizu 
ją nam centralne plany słusznego po- i 
działu dochodu społecznego.

Dochód z sprzedanej porcelany, tak 
samo jak w sprzedaży innych wyro­
bów przemysłu państwowego idzie od 
pracowników do kasy państwa, a na­
stępnie wraca do ogółu pracujących 
pod postacią najrozmaitszych świad 
ezeń państwa. W tym zaś wypadku 
dochód przyznany jednej tylko grupie 
pracowników idzie na rachunek innych 
grap pracowniczych, np. takich, któ­
rzy są zatrudnieni przy produkcji mn 
szyn włókienniczych, albo wagonów 
kolejowych łub parowozów. Nie mo­
żna przecież dodać parowozu w natn 
rze do płacy metalowca.

I wreszcie trzeci moment gospodar 
czo najważniejszy: tego rodzaju „pre- 
renty44 obciążają koszta produkcji za 
kładu, a nie budżet osobisty pana dy­
rektora. Powodują one albo wysokie 
ceny wyrobów i uniedostępnienie ich 
dla ludzi pracy, albo deficyty, które 
trzeba później z czegoś pokryć. I wów 
ezas dochód stworzony pracą innych 
robotników idzie na latanie dziur 
stworzonych nieodpowiedzialną poli­
tyką niektórych „dobrych4* panów dy 
rektorów.

Wniosek z tego wszystkiego jest ja 
wny: dyscyplina płaey jest jedną z 
dróg, które prowadzą do zmniejszenia 
kosztów’ produkcji w każdym zakła­
dzie pracy I do zwiększenia ogólnego 
dochodu społecznego dla wszystkich 
pracujących

4

Do drugiej kategorii przekroczeń w 
dziedzinie zdrowej polityki plac na­
leży niesłuszna niwelacja zarobków 
pracowników wykwalifikowanych do 
pozioma zarobków pracowników nie 
wykwalifikowanych.

Są takie zakłady, gdzie tego rodzaju 
niwelacja jest stosowana i gdzie ona 
przynosi duże szkody.

Pracownicy administracyjno - go­
spodarczy tych zakładów są premiowa 
ni na równi z pracownikami produk­
cyjnymi, aczkolwiek jest to wbrew 
umowie zbiorowej.

Rezultat takiej polityki jest opłaka

Drugi tydzień konferencji
Wielkiej Czwórki

LONDYN (PAP). W kores- prac, Rada Ministrów Spraw 
pondencji z Moskwy agencja Zagranicznych będzie studio- 
Reutera przewiduje, ź© w bie- wała sprawozdanie Rady Kon- 
żącym drugim tygodniu swych trolnej w Niemczech, dotyczą-

Nie Kongres — 
lecz Rada Bezpieczeństwa

La Guardia o pożyczce amerykańskiej dla Grecji
NOWY JORK (SAP). — La 

Guardia, były burmistrz Nowe 
go Jorku i dyrektor generalny 
UNRRA, oświadczył przez ra­
dio, że 400 milionów dolarów, 
proponowanych przez Truma­
na dla Grecji i Turcji, nie bę­
dą użyte na dostarczenie żyw­
ności dla tych krajów. Pienią­
dze narodu amerykańskiego

• ••

przyłączy*  się do powstańców

••

III
ATENY (SAP). Komisja Spe 

cjalna ONZ, badająca sprawę 
grecką usiłowała skontakto­
wać się z dowódcą powstań­
ców greckich gen Mark os, 
lecz bezskutecznie. Urzędowy 
tłumacz grecki przy Komisji 
Specjalnej ONZ, Nunzio Fara- 
ridez, pożegnał się z Komisją 1 
przyłączył się do powstańców.

Komunistów niemieckich 
nie dopuszczone do *■

W
LONDYN (SAP). Brytyjska 

komisja dla Niemiec odmówi­
ła delegacji komunistów nie­
mieckich, przybyłych do An­
glii na kongres angielskiej Par 
tii Komunistycznej, pozwole­
nia na zwiedzenie obozów jeń 
ców niemieckich w Anglii.

Na czele delegacji niemiec­
kiej stoi Maks Reimann — se­
kretarz niemieckiej partii ko­
munistycznej w. strefie brytyj­
skiej w Niemczech.

Fakt ten daje dużo do myślę 
nia, skoro przypominamy, że 
niedawno rząd brytyjski spro­
wadzał różnych lansowanych 
przez siebie polityków niemiec

Mniej kawy,herbaty i kakao
dla Szwedów

SZTOKHOLM (SAP). Szwedz 
kie ministerstwo gospodarki 
zarządziło, poczynając od 17 
marca, ograniczenia w spoży­
ciu kawy, herbaty i kakao.

ny: fundusz plae zostaje szybko prze 
kroczony, w budżecie fabrycznym ro 
dzą się groźne garby deficytowe, ho 
produkcja nie wytrzymuje takiego ob 
ciążenia. Wykwalifikowany robotnik, 
np. monter lub maszynista jest nie­
zadowolony, bo odpowiedzialność je­
go w pracy jest wielka, a zarobek nic 
wiele się różni od zarobku np. robo 
tnika podwórzowego, nie ponoszące­
go odpowiedzialności za produkcję. 
Rozpoczyna się ucieczka kwallfikowa 
nych sił z fabryki ze wszystkimi cięż 
kimi następstwami takiego zjawiska 
dla produkcji.

pójdą na podtrzymanie armii 
greckiej.

Propozycje Trumana — po­
wiedział La Guardia — powin­
ny być przekazane ONZ, a %iie 
Kongresowi; Rada Bezpieczeń­
stwa urzęduje obecnie i posia­
da wszystkie dane i władzę 
dla rozpatrzenia tej sprawy.

Kontakt Komisji ONZ z do­
wódcą powstańców przygoto­
wany był na dzień *12  marca. 
Komisja ONZ przybyła na spot 
kanie i dotarła do dowództwa 
górskiej dywizji powstańców. 
Komisja odbyła tam dwie kon­
ferencje, oczekując nadarem­
nie na przybycie dowódcy 

obozów jeńców niemieckich
Wielkiej Brytanii
kich do Anglii, jak na przy- obwożenia dr. Schumachera po 
kład przedstawicieli klerykal- obozach jeńców na terenie ca- 

J J --_J łej Wielkiej Brytanii, .gdzie
Schumachera, przywódcę często bardzo jeńcy odmawia- 

—u brania udziału w zebraniach 
Znane powszechnie są fakty urządzanych przez Schumachera

nej partii demokratycznej oraz 
dr. F *
socjal-demokratów niemieckich?

Wielkie odkrycia archeologiczne 
w południowym Meksyku 

Odkryto ruiny wielkiego miasta Inkasów
(RAP). W sąsiadujących ze so 

bą dwóch południowych okrę­
gach Meksyku, w Chuaca i ln- 
ca odkryto pozostałości wielkie 
go miasta, należącego, jak przy 
puszczają archeolodzy - specja­
liści do dawnego meksykańskie 
go państwa Inkasów. Ruiny mia 
sta, otoczone dokoła nieprzeby­
tym gąszczem leśnym przez kil 
ka setek lat nie były odwiedza 
ne przez nikogo. Od czasu hi­
szpańskiej „conquisty“, tj. zaję­
cia południowej i centralnej A-

Proces Hoessa
i Konferencja Moskiewska 
Nenni o procesie oświęcimskim •

Dziennik „Avanti“ przynosi arty 
kul wstępny przywódcy włoskiej 
partu socjalistycznej Nenni‘ego pod tytułem: „Oświęcim i Na­
czytamy tam m. in.:

rzecz? Przypadku, ze w chwili, kiedy w Moskwie odbvwa 
się konferencja czterech ministrów. 
W Warszawie rozpoczął się proces 
Przeciwko katowi z Oświęcimia. 
Polska chce w ten sposób zwrócić 
uwagę świata cywilizowanego na nai 
większą w dziejach zbrodnię. Ludzie 
nie chcą dotychczas uwierzyć w o 
krucienstwa, dokonywane w nic- 
mieckich obozach koncentracyjnych.

» .JV.nic,nie wierzylcm aż do 
chwili, kiedy zimą i943 r., 'podró­
żując po^ Niemczech w poszukiwa 
mu córki, dowiedziałem się szczeeó 
łow o tych obozach. Dowiedziałem 
się wreszcie, że również moja córka 
zginęła w Oświęcimiu. W owym cza 
sie i później czytałem wszystko co 
mi wpadło w ręce na temat tych c- 
bozow, specjalnie zaś Oświęcimia. 
Duże wrażenie wywołała na mnie 
książka Zofii Kossak tłumaczona na 
język włoski, opisująca obóz kobic 
cy w Birkeniu, jak również książka 
Pelagii Lewińskiej wydana we Frań 
CJ1“.
. .N.e?.OiJ:yt,’!e następnie wyjątek z 
książki Kossak - Szczuckiej, by dać 
obraz potworności tego obozu, n 
końcu zaś pisze:

„Sędziowie .w Warszawie ukarzą 
obecnie, jedynie kilku materialnych 
sprawców tej zbrodni. Lecz ponad 
odpowiedzialnością pojedyńczych 
zbrodniarzy stoi odpowiedzialność 
zbiorowa, specjalnie zaś niemieckiej 
kasty mieszczańskiej i wojskowej o- 
raz wielkich posiadaczy ziemskich i 
przemysłowców, dla których hitle­
ryzm był tylko ręką wykonywująca 
ich rozkazy".

Z kolei Nenni podkreśla, że daleka 
mu jest myśl wyrzucenia poza-o- 
bręb ludzkości całego narodu nie­
mieckiego. Pragnie on dać mu mo 
żnosc odbudowy swego życia we­
wnętrznego.

„Niestety — ciągnie autor — wia 
domosci nadchodzące z Niemiec 
świadczą o tym, żc proces denazyfi- 
kacji został zahamowany. Hamul­
cem stały się wojska policyjne de­
mokracji zachodnich, które ujawnia 
j? większą wrażliwość wobec jakie 
gos hipotetycznego „niebezpieczeń­
stwa sowieckiego" aniżeli wobec re 
alnego niebezpieczeństwa neomilita 
fyzmu niemieckiego. Skłania to de 

Komisja powróciła z terenu ■ 2aech°dme do popierania
powstańców na terytorium rzą ■ S1 socja nych i politycznych, 

~ n ii 1 • r> ii • .B^tore w ostatnim stuleciu me dałv dowe Tylko delegaci Polski E ie NiccMe
Związku Radzieckiego z mel- 3 ministrowie zebrani w Moskwie do 
dunkami łącznikowymi Alba-|brze się nad tm zastanowią, by nie 
nii, Bułgarii i Jugosławii pozo-1 dopuścić do nowej hetakomby ofiar 
stali i oczekują nadal spotka-1 w Europie i w święcie", 
nia z gen. Markosem.

Niwelacja płac — to hamulec w pod 
wyższeniu kwalifikacji pracowników’, 
to hamulec w dziele podniesienia wy 
dajaości pracy, to niedopuszczalne 
marnotrawstwo cennej siły roboczej 
1 jej produkcji, to wreszcie dezorgani 
zacja pracy na fabryce.

Dlatego zdrowa polityka plac, wy­
różniająca robotnika wykwalifikowa­
nego, stwarzająca dlań maksimum 
podniet zarobkowych, to droga do 
wzrostu produkcji. To oszczędność bez 
uciekania się do środków oszczędnoś 
cl.

ce zasad ekonomicznych. Pro­
blem ten można ująć w 11 punk 
tach: *

1) poziom przemysłu, 2) lik­
widacja potencjału wojenne­
go, 3) żywność i racjonowanie, 
4) rolnictwo, 5) dekartelizacja, 
6) import i eksport, 7) handel 
wewnętrzny, 8) jedność eko­
nomiczna, 9) transport, 10) fi­
nanse, bankowość i reforma 
finansowa i 11) transver mie­
nia niemieckiego i alianckiego.

Najdonioślejszym punktem 
jest sprawa jedności ekono­
micznej Niemiec, o ile bowiem 
w tej sprawie osiągnie się po­
rozumienie czterech mocarstw, 
załatwienie wszystkich innych 
kwestii będzie wielce uprosz­
czone.

greckiej armii demokratycz­
nej. - 

merykj przez piratów hiszpań­
skich z Cortezem i Pizzaro na 
czele, żaden człowiek nie był 
jeszcze w tych, obecnie szybko 
restaurowanych ruinach. Poszu 
kiwania archeologiczne dały 
tym razem niespodziewanie bo 
gate rezultaty. Znaleziono nie 
tylko prawie w całości .zacho­
wanie zabytki architektury, ale 
także większą ilość przedmio­
tów użytku codziennego, na­
czyń, broni, oraz przedmiotów 
zbytku — szczególnie ozdób zło 1

Hiszpamkie złoto 
do Banku Anglii przewożą 
całymi tonami samoloty

LONDYN. „Dally Erpress44 donosi, 
że wiele milionów funtów ssterlln- 
gów w zlocie przywieziono z Hiszpa­
nii w ciągu ostatnich tygodni samo 
lotami na lotnisko w Croydon.

Samoloty hiszpańskie przewoziła 
za każdą podróżą około jednej lon\ 
drogocennego metalu, który wprost z 
lotniska transportowano do Banku 
Anglii.

tniczych. Wartość złotych przed 
miotów obilcza się według tylko 
pobieżnego rachunku na 500 tvs 
dolarów meksykańskich.

W jednym z gmachów znale­
zione zostały okazy pisma węzło 
wego w stanie całkowicie urno 
żliwiaijcym ich odczytanie Li­
czne kamienie i metalowe posą­
gi zostały również odkryte w 
ruinach nieznanych dotąd" miast 
staro-amerykańskich, Przekony. 
wują one dobitnie, jak wysoka 
była kultura plastyczna w pań­
stwie Incasów przed wtargnię­
ciem Hiszpanów. Jest, to pierw­
sze tak wielkie archeologiczne 
odkrycie na terenie Meksyku 
od wielu lat.
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Szósty dzśeń procesu Rudolfa Hoessa

Działalność organizacji podziemnych
w Oświęcimiu

Szósty dzień procesu był poświęco­
ny zeznaniom świadków, którzy na­
świetlili działalność organizacji pod. 
ziemnych na terenie obozu w Oświę­
cimiu.

Jako pierwszy zeznaje X. Kuryło- 
wiez, sekretarz generalny KCZZ, któ 
ry dostał się do obozu w maju 1940 r. 
Znalazł on już tam organizację, na 
ciele której stali Norbert Barlickl, 
Stanisław Dubois, Kazimierz Czapiń­
ski i Inni. Organizacja miała na celu 
niesienie pomocy moralnej 1 materiał 
nej więźniom wewnątrz obozu i dostar 
esanie informacji o stosunkach pann- 
łących w obozie na zewnątrz.

Najgorszym okresem dla więźniów 
były pierwsze 2 miesiące,, w tym cza 
s!e ludzie najwięcej znłlmywali się 
psychicznie 1 wykończali. Starano się 
więc nie dopuścić do załamania psy 
eMcznego.

W pierwszym okresie dużą pomoc 
okazywała okoliczna ludność, ale gdy 
Niemcy połapali się, że ludność kon­
taktuje się z więźniami, wysiedlili 
wszystkich 1 wtedy trzeba było nawią­
zywać kontakty przez organizowanie 
ueieezek. Nie był to łatwy problem, 
gdyż represje dotykały pozostałych w 
stosie więźniów,

JW dążeniu do zdobyeia żywności 
grganizaeja obsadziła kuchnię, karto 
Sarnię oraz miała swoją komórkę w 
rzeźni. Później Niemcy wpadli na 
trop organizacji i wiele jej członków 
ginęło.

„Sonderkommando"
Do „Sonderkommando“ więźniowie 

dostawali się za najmniejsze przewi­
nienie, np. za brak guzika albo za 
znalezioną wesz na bieliźnie, którą 
zmieniano raz na 6 tygodni. Kapo te­
go komando zabijali dziennio 40—60 
więźniów. Jeżeli nie zabili wyznaczo 
aej liczby więźniów, sami byli dot­
kliwie karani.

' Następnie św. opisuje śmierć harc­
mistrza Okręgu Warszawskiego prof. 
Sedlaezka, któremu SS-man przetrą­
cił workiem cementu kręgosłup.

„To wszystko był 
system"

Mówiąc o niszczeniu więźniów, św. 
oświadcza: „To wszystko był system. 
Przemyślany z góry, nie tylko przez 
reżim hitlerowski. Naród niemiecki 

-doskonale wiedział, co się dzieje w 
obozie i dlatego zawinił nie tylko Hi­
tler, Himmler, czy Hoess, ale cały na 
ród niemiecki jest odpowiedzialny za 
to, że dopuścił i pozwolił na mordowa 
nie w podobny sposób4* *.

KRAKÓW (PAP). We wszystkich 
komisjach amnestyjnych zaznacza
się stały wzrost liczby ujawniają­
cych się członków organizacji nicle 
galnych. Przeciętna liczba ujawnia­
jących się przekracza 100 osób dzień 
nie. Wśród ujawniających się prze­
ważają członkowie NSZ z krakow­
skiego, przede wszystkim grupy 
„Ognia".

W Bochni ujawniła się 30-osobo 
wa grupa „Żandarmeria", stanowią 
ca do niedawna jedną z najgroźniej 
szych ugrupowań NSZ. Dowódca 
Jan Dubaniowski, noszący pseudo­
nim „Salwa" wezwał wszystkich po 
dległych mu członków do ujawnie­
nia się.

Ujawnił się również Fr. Szymanów

Na zakończenie świadek opisuje te­
chnikę pracy organizacji oraz podajc, 
te od r. 1942 do końca na ezele orga 
nlzacjl stał obecny premier Józef Cy 
Pankiewicz.

Następny świadek T. Lasocka pra- 

I

eowała w organizacji nazewnątrr obo 
zu. Opisuje ona, w jaki sposób uła­
twiano więźniom ucieczkę, jak ich 
przechowywano, jak dostarczano do 
obozu żywność, lekarstwa, a nawet 
broń, oraz jak przekazywano informa 
cje zagranicę.

Akcja Mohla
Dalej św. opisuje tzw. akeję Mohla. 

Niemcy chcieli zbombardować obóz 
przy pomocy samolotów I artylerii. 
Jeszcze tego samego dnia podsłucha­
na wiadomość została przekazana do 
Londynu i rozgłoszona przez tamtej­
szą radiostację. Skutek był ten, że 
Niemcy zaniechali swego zamiaru.

Z kolei zeznaje świadek A. Wóyełc 
ki, który opisuje, jak Niemcy niszczy 
li ludzi nie tylko fizycznie, ale ró­
wnież deprawowali moralnie. W obo­
zie więźniowie sabotowali pracę ale 
bywali i tacy, którzy uchylali się od 
pracy tylko po to, aby nic nie robić 

PODZIEMIE UJAWNIA SIE

[KOMISJA

UJAWNIANIA

Mikołajczyk: Trzeba się będzie chyba już ujawnić... .

1 ci uccyU rią lenistwa. Następnie świa 
dek opowiada o podziemnej organiza 
ejl wojskowej, na czele której stał po 
rocznik Pauiony, sprawujący jedno­
cześnie funkcję capo w kartoflami, 
która była punktem zbornym organ! 
zacji. Organizacja ta nawiązała ró­
wnież kontakt z grupą więźniów nie­
mieckich i utrzymywała także kon­
takt z dowództwem armii podziemnej 
w kraju. We wrześniu 1943 aresztowa 
no prawie wszystkich, 11 zaś paździer 
nlka wszystkich rozstrzelano.

Następnie zeznaje ob. francuska 
Loulse Alecan. Opisuje ona ciężkie 
warunki obozowe i jako przykład po 
da je, że z transportu 1200 Żydów z 
Francji tylko 49 kobiet weszło do o- 
bozu. Resztę odesłano do Brzezinki.

Po przerwie zeznaje znany literat T. 
Holuj. Opisuje on stadia organlzowa 
nia roboty podziemnej, która objęła 
wszystkie narodowości reprezentowa 
ne w Oświęcimiu.

„Działki" na Białorusi 
i Ukrainie

Niemcy starannie usiłowali masko 
wać wszystko, co się działo w Ośwlę-

ski, student Akademii Handlowej, 
członek N. O. W. (Narodowej Orga 
nizacji Wojskowej), przywódca 
nielegalnej organizacji r „Młodzież 
Wszechpolska" oraz przywódca gru 
py nielegalnego Stronnictwa Narodo 
wego „Zemsta".

W krakowskiej komisji ujawnił się 
również dr. Marian Messler, pseudo 
nim „Leliwa", członek Komendy 
okręgu WIN, oraz ukrywający się 
na terenie Krakowa członkowie ban 
dy „Warszyca", „Dobo" i „Mruk".

• * •
KATOWICE (PAP). Liczba człon 

ków podziemia, która ujawniła się 
dotychczas, w województwie śląsko- 
dąbrowskim wynosi 436 osób. W cią 
gu ostatnich dwóch dni ujawniło 

ebniu. Wywożąc ludzi « ich krajów 
ojczystych. Niemcy rozgłaszali, że ja­
dą oni na akcję kolonizacyjną na 
Białoruś i Ukrainę. Świadek osobiście 
widział dokumenty, przyznające Ży­
dom greckim działki na Białorusi i 
Ukrainie. Żydów holenderskich werbo 
wano rzekomo do pracy w fabrykach 
narzędzi precyzyjnych. Wszyscy oni 
skończyli w Oświęcimiu.

Dalej świadek opowiada o działal­
ności „ruchu oporu* 4 w obozie, o tym, 
jak Informowano państwa alianckie, 
jak zbierano dokumenty 1 fotografie. 
Zeznania swoje świadek ilustruje 
szeregiem faktów. Charakteryzując 
Hoessa, świadek stwierdza, że oskar 
żony nie tylko nie powstrzymywał 
szalejącego w obozie terroru, ale 
wręez naodwrót — zaostrzał te regu­
laminy, którymi dysponował.

Na zakończenie opisuje, jak ucało­
wano resztę więźniów, których Nlem 
cy nie zdążyli ewakuować.
- Na sesji popołudniowej była obecna 
liczna delegacja radziecka z gen. mjr. 
Czemowem na czele, która 1 zaintere 
sowanlem przysłuchiwała sfę przebić 
gowi rozprawy,

i

amnestyjną 96się przed komisją 
osób.

*r ■ •' N
WARSZAWA (PAP). Dnia 13 

marca br. w pow. Mielec woj. rze­
szowskiego ujawniła się 11-osobowa 
grupa dywersyjna WiN-u. Grupa ta 
przybyła wraz- ze swym dowódcą 
„Olkiem" i złożyła przed Komisją 
Amnestyjną 22 sztuki rozmaitej bro 
nL

W pow. grójeckim, woj. warszaw 
•kiego ujawniła się grupa „Floriana" 
z bandy „Józefa". Grupa ta zdała 
100.000 zł. w banknotach polskich 
oraz 20 doi. amerykańskich. Gotów 
ka ta została przekazana do Skarbu 
Państwa.

Czołg nowego typu 
budowany w Anglii, przy udziale 

techników niemieckich
LONDYN (SAP). Gabinet an 

gielski postanowił przydzielić 
ponad 30.000 ton specjalnej 
stali na fabrykację nowej bro­
ni. Bronią tą będzie czołg, spe 
cjalnie zalecany przez marsz. 
Montgomery'ego.

Decyzja fabrykowania tych 
czołgów została powzięta mi­
mo silnej opozycji szeregu mi­
nistrów, którzy podkreślali, że 
stal potrzebna jest obecnie dla

Ruszyła nowa 
elektrownia wodna

OLSZTYN (PAP). Na jezio­
rze Wodang koło Olsztyna ru­
szyła odbudowana z gruzów 
3-cia elektrownia wodna w 
województwie. Wydajność no­
wej elektrowni wynosi 
1.500.000 kwh przy średnim 
przypływie wody 8 1/2 metra 
kubicz. na sekundę. Odbudo­
wa elektrowni kosztowała 1,5 
miliona zł.

Bogaty Syryjczyk 
kupił jacht Hitlera

LONDYN. — Jak donosi 
„Daily Telegraph", prywatny 
jacht Hitlera „Grille", sprze­
dany bogatemu Syryjczykowi, 
Gregeowi Arida, odpłynął z 
Hartlepopl do Genui.

Na pokładzie jachtu znajdu­
je się 65 osób załogi. W Genui 
jacht będzie odremontowany i 
przebudowany.

Odkrycie grobów
przedhistorycznych

POZNAN (PAP). W Ostrowie - 
Krempie, województwo poznańskie 
odkryto grób prehistoryczny tzw.. 
„kultury pomorskiej", w którym zna 
leziono ceramikę, ułamki naszyjnika*  
żelaznego i części żelaznej pochwy 
od miecza. Drugi grób przedhisto­
ryczny podkloszowy odkryto w Gry 
lewie w pow. Wągrowieckim. Zacho 
wala się tu popielnica ze spalonym? 
kośćmi, ułamki klosza i misy oraz 
toporek z młodszej epoki kamien­
nej.

Znalezione zabytki przewieziono 
Ido muzeum prehistorycznego w Po­

znaniu, gdzie przystąpiono do prac 
nad ich konserwacją.

przemysłu.
Nowy czołg będzie wypra­

żony wt najnowocześniejsze w- 
rządzenia, opracowane przez 
specjalistów sprzymierzonych, 
niemieckich i japońskich. Nie­
mieccy technicy pomocni będą 
także przy budowie czołgu.

Czołg zostanie zaopatrzony 
w armatę, której nowy system 
będzie utrzymany w ścisrej ta­
jemnicy.

Zagadnienie basenu arktycznego, I 
obejmującego 20 mil. km. kw. wry- | 
sunęła się nieoczekiwanie na czoło 
różnych spraw politycznych w okre 
•te powojennym. Oddawna było 
wiadomym, że St. Zjednoczone udzie 
tają dużo uwagi Arktyce, zakładając 
tam liczne bazy. Poczynając od wysp 
Aleuckich na Zachodzie, poprzez 
Alaskę, archipelagi wysp wzdłuż pół­
nocnych wybrzeży Kanady, po­
przez Labrador i Nową Funlandię, 
aż po Grenlandię i Islandię na wscho 
dzie ciągną się liczne bazy ame­
rykańskie. Opasują one od pół­
nocy całą półkulę zachodnią i 
zbliżają się w wielu miejscach do 
ziem Starego świata.

Kola wojskowe St. Zjednoczonych 
obecnie często szermują wyrazem 
„strategia polarna", pod którym to 
pojęciem ukrywa się nic innego, jak 
zwyczajna imperialistyczna ekspan­
sja na Dalekiej Północy.

Do ostatniej wojny zainteresową 
nie Arktyką w Stanach Zjednoczo­
nych było minimalne. Obecnie na­
tomiast jest wręcz naodwrót. Ilość 
baz, jak również i ich wyposażenie 
znacznie wzrosły. Na północy po­
wstały wielkie lotniska, z których 
mogą startować superfortece latają­
ca, we wszystkich bazach istnieją

„Strategia potarna”
czyli imperializm amerykański na dalekiej północy
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urządzenia radarowe, w . różnych 
częściach, od wysp Aleuckich aż po 
Grenlandię ciągłe odbywają się ma­
newry wojskowe, rzekomo dla wy­
próbowania działania urządzeń . i 
ekwipunków w warunkach Dalekiej 
Północy. Samoloty amerykańskie nie 
znikają z horyzontu zaś na morzach ; 
ukazują się coraz to nowe jednostki j 
floty — manewry, manewry!

W jakim celu? — nasuwa się py 
tanie. Odpowiedź częściowo możemy 
znaleźć w wypowiedzi przedstawicie 
la sztabu floty pacyficznej St. Zjedno 
czonych. . Oświadczył on. że takie i 
operacje „są pierwszą fazą przygo­
towań do wszelkich możliwości".

St. Zjednoczone nie mają najftrńej 
szegó zamiaru opuszczać zajętych 
w czasie wojny baz, pomimo, że zo 
bowiązały się do ich zlikwidowania 
w ciągu 6 miesięcy po zakończeniu 
wojny.

Naodwrót. V Kongresie amery­
kańskim raz po raz są wysuwane pro

jekty coraz to silniejszego usadowię 
nia się na północy.

Proponuje się bądź kupienie Greń 
landu, bądź przystąpienie Islandii 
w charakterze stanu do Stanów Zje 
dnoczonych itp.

Zainteresowanie północą wciąż 
wzrasta. Niektóre koła amerykańskie 
wręcz oświadczają, że bazy na pól 
nocy są jakby odskocznią, umożli­
wiającą kontrolę całego kontynentu 
amerykańskiego. I nie tylko amery­
kańskiego.

Amerykańskie czasopismo , Fo- 
reign Affers" jeszcze w r. '1945 pi­
sało, że „Stany Zjednoczone powin­
ny dążyć do takiej pozycji, aby 
mieć możność panowania nad Sta­
rym Światem. Dlatego amerykańskie 
bazy w Islandii i na Grenlandii są 
ważniejsze niż sojusze z Anglią i 
Zw. Radzieckim".

Czyż potrzeba komentarza do te 
go oświadczenia?

Rzecz zrozumiała, if plany cc ko

lidują z interesami innych państw, 
które oddawna już usadowiły się na 
północy — ZSRR, Kanady, Norwe 
gii, Danii, Islandii i W. Brytanii.

Z drugiej strony kapitał amerykan 
ski dąży do rozciągnięcia kontroli 
nad całym północnym sektorem poł 
kuli zachodniej. Gra warta stawki 
północ ma ogromne bogactwa natu­
ralne, a przede wszystkim rudy ura 
nowe,‘których nie ma. na terytorium 
St. Zjednoczonych.

Kapitał amerykański chciałby za­
mienić basen polarny w wewnętrzne 
morze amerykańskie, przez które 
prowadziłyby wielkie trasy komunika 
cyjne kompanii amerykańskich, opa 
sujące cały świat. Niektóre wielkie 
trasy są już obecnie eksploatowane, 
widzimy więc, że Amerykanie na 
serio zabierają się do stworzenia na 
północy „marę nostrum".

Ta ekspansja na północy ma je­
szcze inny aspekt.

Prasa reakcyjna St. Zjednpczo-

nych od kilku lat prowadzi system a 
tyczną kampanię pod hasłem: „obro 
ny Ameryki od Północy", sugerując 
społeczeństwu amerykańskiemu, że 
największe niebezpieczeństwo grozi 
jemu od północy, że stamtąd przyj­
dzie uderzenie, które zagrozi mia­
stom i fabrykom amerykańskim.

Absurdalność tej propagandy jest 
aż nazbyt widoczna. Terytorium St. 
Zjednoczonych oddzielone jest od 
dalekiej północy ogromnym mąsy- 
wem Kanady i nikt zresztą nie ma 
zamiaru zaczepiać Stanów Zjedno­
czonych. Propaganda ta jest jedynie 
płaszczykiem, pod którym kapitaliś 
ci amerykańscy chcą ukryć swe pra 
wdziwe cele — opanowanie dróg 
handlowych świata, które niestety, 
wszędzie prowadzą poprzez i ponad 
terytoriami, nienależącymi do St. 
Zjednoczonych. Poczynania te nie 
mają nic wspólnego ze sprawą obron 
ności Stanów Zjednoczonych, są je 
dynie przejawem imperialistycz­
nych i agresywnych zakusów kapi­
tału amerykańskiego, dążącego do 
panowania nad światem.

Taka polityka ajednak nie może 
przyczynić się do pognębienia wza­
jemnego zaufania i utrwalenia P^4^1’ 
cia pokoju j bezpieczeństwa wsro*  
narodów.
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Usiedliśmy przy długim dre 
umianym stole, w przytulnym 
kąciku fabrycznej świetlicy. A 
że na zadawane przez nas py­
tania od razu otrzymywaliśmy 
•wyczerpujące odpowiedzi, roz 
mowa nasza stała się żywa i 
interesująca. Całokształt pra­
cy Rady Zakładowej, który był 
tematem naszej rozmowy, tow. 
Mościbrodżki zna na pamięć. 
Nie szpera w notatkach, nie 
.wyszukuje nic w księgach, nie 
odsyła nas do biuralistów. Tyl 
ko w jednym wypadku, kiedy 
padło pytanie dotyczące wzro 
stu produkcji przedsiębiorstwa 
polecił nam zwrócić się do se­
kretarza Rady Zakładowej tow. 
Basaka w celu zaczerpnięcia 
ściśle dokładnych danych.

Tow. Mościbrodżki w fabry­
ce maszyn i narzędzi rolni­
czych „Plon" pracuje od maja 

'1939 roku. Z zawodu jest to­
karzem - metalowcem. W rok 
po uruchomieniu przedsiębior­
stwa w lipcu 1945 roku został 
wybrany prezesem Rady Zakła 
dowej i pozostaje na tym sta­
nowisku w dalszym ciągu. 
Tow. Mościbrodżki jest czło­
wiekiem małomównym. Nie Iu 
bi wygłaszać patetycznych 
przemówień. Natomiast cierpli 
Wie wysłuchuje pracowników 
przedsiębiorstwa. Umiejętność 
zrozumienia czyichś trosk i dą 
Żeń jest jego zaletą. Na pozór 
człowiek ten wydaje się na­
zbyt powolnym, ale opanowa­
nym. Interesa ogółu stawia po 
nad wszystko.
. Przed wojną w fabryce w 
ogóle nie było centralnego 
ogrzewania. Jako prezes Rady 
Zakładowej, po uzgodnieniu z 
Dyrekcją, poruszył tę sprawę 
jako niezbędną. Obecnie 'wy­
budowano centralne ogrzewa­
nie i dwa oddziały przedsiębior 
stwa już są ogrzewane parą. 
Na ukończeniu też jest budow­
nictwo luksusowej łaźni z wa 
nienkami i prysznicami. Poza 
tym przeprowadzono szereg 
robót ulepszających warunki 
pracy robotników przy warsz­
tatach.

Sekcja kulturalno - oświato­
wa przy Radzie Zakładowej, 
której prezesem jest tow. Szy­
dłowski Antoni dobrze zorga­
nizowała pracę świetlic^. — 

Przede wszystkim utworzono 
bibliotekę przy fabryce. Po 
niespełna 2 latach ilość ksią­
żek w bibliotece fabrycznej 
przekracza ponad 2000 tomów.

Chlubą fabryki jest dobrze 
zorganizowany, prowadzony 
przez prof. Serafina chór mę­
ski, który zdobył sobie uzna­
nie nie tylko w Lublinie, ale i 
poza obrębem Lubelszczyzny. 
Poza tym przy fabryce dobrze 
pracują koła PPR i PPS. Robot­
nicy i pracownicy przedsiębior 
stwa przychylnie Odnieśli się 
też do organizacji społeczno- 
obywatelskich.' Do Koła Ligi 
Morskiej,zapisało się 271 ro­
botników, zaś do organizacji 
TPZ — większa część załogi 
fabrycznej. W Szkole Zawodo­
wej mieszczącej się przy ul. 
22 Lipca 10 kształci się 49 mło

Organizacje młodzieżowe szykują sie 
do obdiodh Światowego Tygodnia Młodzieży

W ostatnich dniach ubiegłe- f nizacyjnego Obchodu Swiato-1 Zawodowych, OMTUR, ZWM, 
go tygodnia odbyło się w Lu- ’ 
blinie zebranie przedstawicieli 
organizacji młodzieżowych, 
władz administracyjnych oraz 
Związków Zawodowych w ce­
lu powołania Komitetu Orga-

ttliiitiele
sprawę Wydziału Lekarskiego UMCS

Wczoraj w gabinecie prze­
wodniczącego WRN odbyło się 
zebranie, na którym po raz 
drugi omawiano dokładnie 
sprawę rozwiązania bolączek 
Wydziału Lekarskiego UMCS.

Brak klinik, w których moż­
na byłoby kształcić lekarzy na 
odpowiednim poziomie czyni 
kwestię istnienia Wydziału Le 
karskiego UMCS w Lublinie 
bardzo problematyczną. Dzie­
kan Kielanowski podkreślił, że 
w tych warunkach nikt z pro­
fesorów nie będzie chćiał zo­
stać dziekanem Wydziału i 

dych robotników fabryki „Plo­
nu", którzy trzy dni w tygod­
niu poświęcają się wyłącznie 
nauce teoretycznej.

W ciągu 1946 roku Rada Za 
kładowa wespół z dyrekcją fa­
bryki uregulowała 15 spraw 
dotyczących poszczególnych 
robotników. Fabryczna Rada 
Zakładowa w porozumieniu z 
dyrekcją przedsiębiorstwa zor 
ganizowała kasę samopomocy 
robotniczej o kapitale zakłado 
wym ponad 240.000 zł. W sto­
sunkowo krótkim terminie e 
dobrodziejstw tej kasy skorzy 
stało już 180 robotników otrzy 
mując w poszczególnych wy­
padkach po 6 tysięcy zł na 
raz.

Obecnie przedsiębiorstwo za 
trudnią 280 robotników i pra­

wego Tygodnia Młodzieży. 
Wzięli w nim udział przedsta­
wiciele: Wojewódzkiego Urzę­
du WF i PW, WF i PW z ramie 
.nia Rady Związków Zawodo­
wych,. Okręgowa Komisja Zw.

F

wziąć na siebie odpowiedzial­
ność za poziom absolwentów 
medycyny. W wyniku ożywio­
nej dyskusji, która wywiązała 
się na posiedzeniu i w czasie 
której przedstawiono dużo ma 
teriału rzeczowego zarówno ze 
strony władz miejskich, jak i 
wojskowych oraz wojewódz­
kich, zebrani doszli do wnio­
sku, że dla znalezienia lokali 
dla Uniwersytetu należy przej 
rżeć jeszcze raz celowość 
umiejscowienia niektórych in­
stytucji na terenie miasta. In­
stytucje, które nie są związa- 

cowników. Rada Zakładowa 
wyłoniona spośród tychże ro­
botników cieszy się wielkim 
zaufaniem i poparciem całej 
załogi przedsiębiorstwa.

Nasze rozmowy z prezesem 
tow. Mościbrodzkim przerwał 
dyrektor fabryki Anulewicz 
wciągając go dosłownie za rę­
kaw do auta, żeby razem udać 
się do miasta.

— Niestety — powiedział dy 
rektor — mamy dużo spraw 
służbowych do załatwienia w 
mieście. A więc najserdecz­
niej przepraszamy i... do widzę 
nia. Ciemno - granatowa limu 
zynka 'szybko znikła na zakrę­
cie. Dwunasta godzina. Nad ko 
tłownią przejmująco zawyła 
syrena, ogłaszając przerwę 
obiadową. Wł. G-ski

„Wici", ZHP, PCK, Liga Mor­
ska.

Przedmiotem obrad 1-go ze­
brania było ukonstytuowanie 
Ko m i t e t u Organizacyjnego 
oraz wyłonienie spośród człon 

ne bezpośrednio z wojewódz­
twem należałoby bezwzględnie 
przenieść do innych miast.

Na zakończenie wyłoniono 
delegację, składającą się z 
przedstawicieli Uniwersytetu, 
Urzędu Wojewódzkiego i Za­
rządu Miasta, która uda się do 
Warszawy, celem przedłożenia 
czynnikom nadrzędnym do roz 
strzygnięcia szeregu spraw 
związanych z życiem i możli­
wością rozwoju Uniwersytetu 
Marii Curie Skłodowskiej w 
Lublinie, (m)

Uw3ga b. więźniowie obo­
zów w Bisingen iVeiningen

Wc francuskiej strefie okupacyj­
nej w mieście Restatt — przy udżia 
le sędziego i prokuratora polskiego 
— toczy się obecnie seria procesów 
przeciwko członkom załogi niemiec 
kich obozów koncentracyjnych. "W 
obozach tych, gdzie masowo mor­
dowano więźniów, zginęło ponad 30 
tysięcy Polaków. Procesy są podzie­
lone na poszczególne odcinki, obej­
mujące po kilka obozów koncentra­
cyjnych w związku z wymieniony­
mi procesami — Nadzór Prokurator 
ski Ministerstwa Sprawiedliwości — 
prosi wszystkich Polaków, którzy 
byłj więźniami obozów w Bisingen 
lub Veiningen, aby zgłosili się "do 
najblższego prokuratora, celem zło 
żenią zeznań, dotyczących życia o- 
bozowego i zachowania się załogi.

. ........ . " 1
Poważna firma przemy- 

■ słowa na prowincji poszu­
kuje kapelmistrza dopro­
wadzenia orkiestry dętej 
i symfonicznej oraz do 
prowadzenia chóru*

Oferty prosimy składać do 
Redakcji „Sztandaru Luda* 4 6&»

Komitet Ot 
pierwszym 
wyłonił ze

ków organizacji 4-cli komisji^ 
Propagandowo-Prasowej, Swie 
tlicowo - Imprezowej, Sporto*  
wej i Finansowej.

Nowoutworzony 
ganizacyjny na 
swym posiedzeniu 
swego grona Prezydium, w 
skład którego weszli następu­
jący członkowie: Przewodni­
cząca Prezydium — Idziaszko-; 
wa Zofia, Kom. Lub. Komen­
dy Chorągwi Harcerek, Se­
kretarz por. Patyński OMTUR; 
mgr. Kubas Stanisław 
por. Izdebski WF i PW, oh. 
Andrzejak ZWM.

Ramowy program dla miasta 
Lublina przewiduje imprezy o 
charakterze świetlicowym, po­
gadanki w szkołach, zakładach 
pracy, fabrykach, prelekcje ra 
diowe wygłaszane przez in­
struktorów poszczególnych or-> 
ganizacji. Obchód Tygodnia za 
inauguruje manifestacja mło­
dzieży połączona ze złożeniem 
wieńca na Grobie Nieznanego 
Żołnierza przez delegacje or­
ganizacji.

Hcrr Gott... — zacharczał ra­
niony SS dwiec.

Trzepnął pięścią w okno Kosim 
trzymający się resztką sił obmarznię 
tej rynny. Wskoczył do pokoju wa­
ląc kolbą automatu przypadłego do 
podłogi ocalałego Niemca. Z rozpę­
dem wpadl za nim Hajdukowski roz 
glądając się po pokoju w poszukiwa 
uiu wroga.

Z dołu ruszyli znów fizylierzy 
wspinając sic po schodach. Z sąsied­
niego pokoju obok Kosima posypa­
ły się granaty na głowy Polakó1^.

— Czym tu zrobić dziurę — szu 
kał Hajdukowski jakiegoś narzędzia 
w zdobytym pokoju. Znajazł w sza. 
fie jakąś maszynkę do mięsa. Zama­
chnął się raz i drugi. Posypał się tyl­
ko tynk. Na odgłos walenia w ścia­
nę zamilkli znajdujący się w drugim 
pokoju Niemcy. Błyskawicznie rzu 
ciii się z dołu żołnierze dopadając do 
drzwi. Wyjrzał na korytarz Kosim.

— To wy, dobrze. Uciekaj Haj­
dukowski, rzucę w ścianę granat.

Stojąc w drzwiach cisnął trzyma­
ny granat, rozrywający się ogłusza­
jąco.

Przypadli do ziemi Niemcy w po 
koju. Od korytarza uderzyli w 
drzwi fizylierąy. Pod kalbami otwo­
rzyły się, ukazując oczom żołnierzy 
wystraszonych Niemców. Posypały 
się z obu stron strzały, ale Już pokój 
był w rękach Polaków.

gdzieś w oddali niemłec 
k. jairewaly.

ALOJZY SROGA, ppor. rez. 4)

Jak to było w Kołobrzegu-
(Wspomnienia uozsstnika walk)

się w pobliżu jej pociski. Zatrzęsło 
domem w posadach. Buchnął wyso­
ki słup ognia. Oślepieni żołnierze 
kręcili się chwilę w miejscu, po czym 
pędem zbiegli na dół. Zajęty przy 
jakimś Niemcu Kosim nie spostrzegł 
że koledzy jego zbiegli na dół. Zło­
wrogo zatrzeszczało coś nad głową. 
Prysnął kawałek tynku, uderzył me 
talicznie odłamek miny i huknęło 
tuż obok. Waliły się wszystkie ścia 
ny i sufity. W ostatnim przebłysku 
świadomości rozejrzał się Kosim po 
pokoju.

Z trzaskiem pękły ramy okienne 
pod naporem powietrza. Rzucił się 
w tą stronę Kosim i w sam czas bo 
Już zaczynała walić się podłoga. Nie 
namyślając się skoczył w ddł i padl 
na rękę, łamiąc ją powyżej łokcia. 
Zbiegli już wszyscy koledzy naradza­
jąc się nad dalszym planem akcji. 
Dom wprawdzie zdobyty, lecz cóż 
Niemcy sami go zniszczyli. Trzeba 
wyszukać nowy, najbliższy cel.

A o kilkaset metrów rusza do na­
tarcia kompania, w której zastępcą 
dowódcy do spraw polityczno . wy­
chowawczych był ppor. Śliwiński. 
Miody, aicdąwgg nmfjjy li 

ły oficer podrywa się do przodu, po 
ciągając za. sobą całą kompanię. Wpa 
dają do niemieckich okopów. Nikt 
z nich nie ujdzie żyw. Ze strony nie 
mieckiej pada pojcdyńczy strzał. 
Ppor. Śliwiński śmiertelnie raniony 
pada na ziemię. Okopy zdobyte, ale 
i jego już nie ma.

Ruszają do szturmu poszczególne 
kompanie i bataliony. Drapią się 
żołnierze po rynnach, po prowizo­
rycznych drabinach, przebijają ścia 
ny mieszkań, wlaią na strychy do­
mów poprzez dachy sąsiednich bu­
dynków, by stąd zaatakować Niem 
ców. Wre walka na śmierć. Sprowa­
dzone miotacze płomieni rozpoczy­
nają swą straszliwą pracę, niszczą 
budynki niemożliwe do zdobycia 
przez piechurów, otwierają drogę 
nacierającym jednostkom.

Szczeka zajadle CKM umieszczo­
ny w niewidocznym przyziemnym 
bunkrze. Padają zabici, padają bez­
władnie ranni, kryją się jeszcze zdro­
wi i żywi.

Żołnierze kompanii por. Zarużne- 
go czołgając się okrążają CKM, za­
mykając pierścień wokół niego. Pod­
rygają się w brawurowym natarciu, 

rzucają granatami na broniących się 
Niemców, wywalają niedomknięte 
drzwi i dokańczają rozpoczętego 
dzieli zniszczenia.

Na linii fjawia sie dowódca puł­
ku mir. Russijan (obecnie pułkow­
nik). Chodzi od stanowiska do stano 
wiska, od żołnierza do żołnierza rzń 
cając tu i tam jakieś słowo, zachę­
cając do walki.

Niemcy rzucają do walki przy­
byłe im na pomoc dwa bataliony 
wypoczętej piechoty morskiej, usi­
łują wyprzeć Polaków z zajętych do­
tychczas stanowisk. Trwa walka o 
każdy skrawek ziemi, o każdy ka­
mień, pokój dom i kwartał. Nieustę­
pliwa krwawa walka, mająca zadecy­
dować o polskości Kołobrzega. Co­
raz mniejsza garstka obrońców, co­
raz mniejsza garstka zdobywających, 
coraz więcej domów w polskich tę- 
kach, coraz mniejsza odległość od 
morza. Nie cichnie na chwilę odgłos 
walk, odgłos ciężkich i lekkich dział, 
odgłos grzechoczących kaemów.

Obserwujący Polaków z boku ro­
syjscy żołnierze i oficerowie obsłu­
gujący „Katiusze" mówią między 
sobą z uznaniem: „eto maleńkij Sta. 

lingrad“ (to mały Stalingrad).
Pozostają za nami ruiny. Spalone 

i wyburzone domy sterczą swymi 
pozostałymi kominami, sterczą szczą. 
tkami swych zburzonych ścian. Ża­
łośnie zwhają gałęzie okaleczonych 
drzew, poniewierają się po ziemi po­
przerywane druty telefoniczne, wal 
lają się zwalone słupy^ widnieją na 
szosie olbrzymie leje po pociskach, 
groźnie milczą niewypały pocisków.’ 
W zdobytych domach rozkwatero- 
wujc się sztab pułku, kompania sa­
nitarna, sztaby batalionów. Dzwonj 
bczustanku telefon między sztabem 
batalionu i pułku, między sztabem 
szt.bcm pułriu 1 sztabem dywizji 
Pędzą w świat meldunki o walkach 
o Kołobrzeg.

A przed nami wciąż płonie mii- 
sto. Przesłaniają widok kłęby czar­
nego gryzącego dymu. Strzelają w 
niebo wielkie języki ognia, trzaska, 
jącc przy obejmowaniu w swe pano­
wanie stropów, pułapów, ókien, 
drzwi i mebli. Płoną mieszkania, 
^omy, bloki i cale miasto. Jedao 
wielkie morze ognia opanowuje zdo­
bywany gród.

A działa wciąż huczą burząc bu­
dynki, ryczą bez przerwy szturmu­
jące czołgi, nieustannie wzbija się 
krzyk nacierających żołnierzy, bu­
chają granaty, terkoczą automaty > 
karabiny maszynowe, pojękuje spro 
wad zona „Katiusza", odrykuje jej 
niemiecka krowa.

(Ciąg dalszy nastąpi).



SZTANDAR ŁUPU

BYSTRZYCA ROZLAŁA
Ponad 100 domów pod woda - Sytuacja w dalszym ciasu zagrażałam

Jak poinformował nas komen 
dant straży pożarnej przy cu­
krowni ob. Piotrowski akcja ra­
tunkowa przeszła sprawnie i 
szybko. Ewakuowani znaleźli 
schronienie w jednym z gma­
chów cukrowni i zaopiekowali 
się nimi przedstawiciele Czerwo 
nego Krzyża.

W akcji wartowniczej w dziel 
nicy Rury Jezuickie wyróżnili 
się strażacy cukrowni ob. ob. 
Baran, Lipski, Sokół i Rzepecki.

Kaoryśna Czernieiówka
Całą noc z 17 ma 18 marca 

akcja ratownicza trwała przy 
ul. Firlej owską. Kapryśna Czer 
niejówka, zwana Starą Rzeką, 
zalała tu ponad 30 domów. Z 
dzielnicy Rury Jezuickie uda je 
my się na ul. Firlej owską. Tu 
narazie zastajemy „wszystko w 
porządku" oprócz 30 domów 
pod wodą. Przez wodę, sięgają 
cą do kolan wchodzimy do pierw 
szego z brzegu domku, w któ­
rym zamieszkuje rodzina Toma 
szewskiego Tomasza,. Gospody­
ni Tomaszewska Maria, jak naj

Komendant Miejskiej Straży 
Pożarnej podporucznik Mazurek 1 
Stanisław już trzecią z kolei 
noc nie śpi. Zmęczenie maluje 
ię na jego bladej twarzy.

— Dziś naprawdę mamy u- 
1 wanie głowy — mówi komen­
dant. • •

Co chwila w jego gabinecie 
: ozlegają się alarmujące dzwon 
ki. Dzwoni cukrownia Lublin. 
Okazuje się, że 2 strażaków z 
komendy strażackiej przy cu­
krowni lubelskiej zostało odcię­
tych przez powódź na moście, 
który łączy ulicę Wapienną z te 
renem cukrowni. Komendant 
wzywa do siebie por. Grabow­
skiego i daje mu zlecenie, aby 
Natychmiast udał się do zagro­
żonego miejsca. Po chwili 3 
zwinni strażacy ładują na auto 
ogromną łódź pontonową. Po 
10 minutach jazdy jesteśmy na 
miejscu. Dwaj strażacy w zło­
cistych hełmach stoją na mo­
ście i długimi hakami odpycha­
ją od mostu płynące bez prze­
rwy długim korowodem bryły 
lodu.

Rury Jezuickie pod woda
Dzielnica Rury Jezuickie za­

lana jest wodą. Bystrzyca wystą 
piła ze swych brzegów. Przez 
wąskotorową kolej i most pły­
nie woda. Dwaj strażacy na cze­
le z ppor. Grabowskim natych­
miast dobijają łodzią do. mostu 
i zabierają ze sobą 2 śmiałków. 
Woda w obrębie dzielnicy Rury 
Jezuickie zaczęła się podnosić 
o 1 m. w nocy z 17 na 18 marca. 
Na alarm posterunku Milicji 
obywatelskiej Miejska Komen­
da" Straży Pożarnej wespół z 
komendą cukrowni na specjal­
nych łodziach w nocy wywoziła 
mieszkańców. W domach pozo­
stali tylko tzw. oporni, którzy 
roleli pozostać w swych dum­
kach obawiając się szabrowni­
ków i złodziei

Apel PKOS'
Zbliżają się Święta Wielkanocne. 

N»e zapominajmy o biednych dzie­
ciach. Niech każdy Polak spełni swój 
obywatelski obowiązek wobec ne- 
rot i biednych dzieci. Najmniejszy 
datek będzie przyjęty z wdzięczno­
ść;! i podziękowaniem.

Powiatowy Komitet Opieki Spo­
łecznej w Lublinie wzorem lat ubić 
glych, zamierza urządzić święcone 
dla biednych dzieci, będących w a 
kładach PKOSu, ale bez ofiarności 
'Społeczeństwa, nie będzie mog w 
pełni urzeczywistnić swoich zamia­
rów. Ofiary można składać na ręce 
upoważnionych inkasentek, wzg.. 
w biurze P. K. O. S.-u Krakowskie 
Przedmieście $i, II piętro, w ? Z1 
•■■ach od 9 do ią-ej.

Dokaa
dziś idziemy
repertuar kin

KINO APOLLO:
„Ciche wesele"

KINO BAŁTYK
„Pontccaral".

KINO rialto
„Pontcarral**  

repertuar 1EATRU 
miejskiego 

„Szczeniaki".
teatr muzyczny

jM. ŻOŁNIERZA POLSKIEGO
Wesoła rewietka Hop! dziś! dziś! 

spokojniej szykuje obiad, bo, 
„mąż ma wrócić z pracy“.

— A dzieci?
— Dzieci strażacy wywieźli 

do szkoły przy ul. Bronowic­
kiej. Gospodyni zaczyna biadać, 
że tale bardzo naciekło do cha­
łupy i dopytuje się, jak długo 
potrwa ta powodz. Namawiamy 
gosposię, żeby na okres powo­
dzi przeniosła się do szkoły.

Mały Bolek ratuje Burka
Dom Brzozowskich też stoi 

nod wodą Cała rodzina ewakuo 
wała się do sąsiadów mieszkają 
cych o 10 domow dalej. Kiedy 
już wsżystkie rzeczy zostały wy 
wiezione z domu, wtedy 12-le 
tni Bolek Brzozowski przypo­
mniał sobie, że na podwórzu po 
został pies Burek. Bolek po pło 
cie jak akrobata doszedł do za 
grody, odnalazł balię i usado­
wił w niej psa. Zręcznie wiosłu 
jąc przyjaciele dobili do brzegu. 
Rozumna psina w naszych i ca­
łego tłumu oczach zachowywała 
się (nadzwyczaj przyzwoicie. Wy 
skoczywszy na brzeg z zadowo­

„WODA WYZEJ“ 
Wisła przybiera coraz bardziej

Ostatnie komunikaty dono- wichost godz 7 rano
szą o znacznym przyborze Wi­
sły. W poszczególnych miej-

► — 537 cm,
Solec — 17. III. godz. 12 — 
251 cm, godz. 19 — 272 cm,

scowościach wzrost /tanu wo_ 18. III godz 7 -"O-289 
dy przedstawia sio następują- Puławy 7. III.^0^9 _ 

a-<■» -

Młodociani mordercy 
skakani po 05 lał więzienia
Wczoraj przed Sądem Okrę­

gowym w Lublinie toczyła się 
i rozprawa przeciwko dwom mło 
i docianym mordercom, parob­
kom wiejskim — Henrykowi 
Roczopowi, lat 20 i Janowi Ko 
siarowi, lat 21 o zamordowa­
nie 23-letniego Józefa Guli, pa 
robka z kolonii Brzeziny w po­
wiecie lubelskim. Zabójstwa 
dokonali 23 grudnia ub. roku.

Mordercy zabili Gulę, gdy 
ten wracał wi^zorem do do­
mu. Motywem zabójstwa była

chęć zawładnięcia kożuchem i 
nowymi butami Guli. Po doko 
baniu zbrodni obaj złoczyńcy 
podzielili się łupem, a trupa 
wrzucili' do przerębli w rzece 
Śwince.

W toku śledztwa Roczon 1 
Kosiar przyznali się do winy, 
ale na rbzprawie usiłowali 
przedstawić całą sprawę w spo 
sób wykrętny.

Sąd skazał obydwu młodo­
cianych morderców na karę po 
15 lat więzienia.

Złodzieje dostali się w dniu 
wczorajszym do zakrystii ko­
ścioła parafii św. Michała w 
Lublinie na Bronowicach. zło­
dzieje gospodarowali w zakry 
stii przez dłuższy czas poszu­
kując widocznie jakichś skar­
bów. W godzinach rannych

ksiądz proboszcz parafii św. 
Michała stwierdził brak 4 kom 
ży, 3 obrusów i kilku koloro­
wych serwetek. Widocznie zło 
dzieje nie znalazłszy skarbów 
zadowolili się mniej wartościo 
wym łupem.

r o n i k a
„DOLINIARZE" DZIAŁAJĄ I
W dniu wczorajszym nieznani spra 

wcy, korzystając z panującego przed 
kinem „Bałtyk" tłoku, wyciągnęli Mie 
czyslawowi Żurawcowi, zam. Kościu­
szki 2, portfel z kieszeni palta. Por­
tfel zawierał dokumenty osobiste 1 
znaczną ilość gotówki.

• » ♦
W dniu wczorajszym padl ofiarą 

doliniarzy również Stasiuk Włady­
sław, zamieszkały Wspólna 10. Wy­
ciągnęli mu oni przed kościołem na 
Bronowicach dokumenty osobiste i 
1200 zł.

• • •
Złodzieje kieszonkowi działają ró­

wnież w pociągach. Ofiarą ich nadł

1

ni i I i c ij f n u
Łakomy Leopold, aam. wleS Józefów, I KRADZIEŻ MIESZKANIOWA 
gm. Rybitwy, pow. Puławy, któremu 
na trasie Motycz — Nałęczów wycią­
gnięto z kieszeni portfel z dokumen­
tami osobistymi i gotówką.

KRADZIEŻE ARTYKUŁÓW 
ŻYWNOŚCIOWYCH

Nieznani sprawcy włamali się do 
komórki Gcrgowlcza Dymitra przy ul. 
Przemysłowej 31, ‘skąd skradll różne 
artykuły spożywcze. Poszkodowany 
ocenia swe straty na 17 tys. zł.

♦ » ♦
Złodzieje włamali się w dniu wczo­

rajszym do sklepu spożywczego Hoł- 
dzińskiej Józefy, przy ul. Skibińskiej 
19, skąd skradli różne artykuły żywno 
ściowe i 27.000 zł. gotówką.

leniem merdała ogonem i otrzą 
snęła się z bryzgów wody. Kety 
miaucząc bezradnie łażą po da­
chach.

Transformatory zalane 
woda

Nie zdążyliśmy wysiąść z auta 
po powrocie z Firlej owskiej kie 
dy już wzywa na pomoc podsta 
cja elektryczna na Tatarach. 
Okazuje się, że z powodu wyle 
wu Bystrzycy monterzy nie mo 
gą dobrać się do transformato­
rów, żeby włączyć prąd dla mia 
sta. Tym razem por. Grabowski 
z pasją sam siada do kierownicy. 
Na mieljscu odbywa się ta sama 
iakcja jak w dzielnicy Rury Je­
zuickie,

Woda ina Bystrzycy podnosi 
się. Jak poinformował nas ko­
mendant Straży Miejskiej ob. 
Mazurek poziom wody już się­
ga do 2 metrów ponad stan nor 
malny. Woda nieustannie przy 
biera. Spodziewany, jest przy­
pływ kry. Na ogół stan jest gro 
żny.

Wł. G-ski.

Dęblin — 17. III. — godz. 19 — 
315 cm, 18. III. godz. 7 rano — 
347. Przybór wody trwa w dal­
szym ciągu. Zachodzi obawa 
wylewu. Jeśli chodzi o zjawi­
ska lodowe to zauważono lo­
kalne poruszenia lodu w trzech 
punktach, poniżej ujścia Sanu, 
pod Annopolem i pod Solcem. 
W tym ostatnim punkcie ruch 
lodu dał się zauważyć na prze­
strzeni około 2,5 km. Pod An­
nopolem wytworzył się zator, 
tak, że zaszła konieczność we­
zwania na pomoc saperów. Pra 
ce nad wysadzaniem zatorów 
trwają.

Groźny pożar
w zagrodzie wiejskiej
W dniu 15 marca br. o godz. 18 
wybuchł pożar w zagrodzie go 
spodarza Gumiela Jerzego we 
wsi Lazory, gm. Lól, pow. Bił­
goraj. Pożar natrafiając na łat 
wopalny materiał rozprzestrze 
niał się szybko, grożąc przerzu 
ceniem na sąsiednie zabudo­
wani?. Dzięki intensywnej ak­
cji ochotniczej straży ognio­
wej i pomocy mieszkańców, 
pożar udało się zlokalizować. 
Spłonął do szczętu dom miesz­
kalny ob. Gumiela, zabudowa­
nia gospodarskie, urządzenie, 
i maszyny rolnicze znajdujące 
się w szopie.

Nicznani sprawcy dostali się wczo­
raj przez otworzenie drzwi wytrychem 
do mieszkania Chmury Haliny, zam. 
Zgodna 12. Złodzieje, korzystając 1 
nieobecności domowników, skradli po 
ściel i garderbę.

WYRWAŁ TOREBKĘ
W dniu wczorajszym przechodzą­

cej ulicą Nową Staniaszek Karolinie, 
zam. Grodzka 30 nieznany osobnik wy 
rwał z ręki torebkę zawierającą 4000 
zł. gotówki i dokumenty osobiste. Po 
mimo wszczętego alarmu rabusiowi 
udało się zniknąć w tłumie na targo- 

1 wisku.

----------------------------------
,n OJ 

DO SZANOWNYCH J 
CZYTELNIKÓW!

Uprzejmie powiadamiamy nu 
szych Szanownych Czytelni­
ków, że od dnia 1 kwietnia br. 
prenumerata „Sztandaru Ludu" 
wynosi miesięcznie z doręcza­
niem lub wysyłką pocztową 
zł 75.—, z pobraniem na miej­
scu zł 70.—.

Redakcja.

lak zamówił arenumerate 
„SZTANDARU L(DU“

Do
REDAKCJI „SZTANDAR LUDU" 

W LUBLINIE,
ul. Krak. Przedmieście 62

Niniejszym zamawiam ............ egz.
Dziennika „SZTANDARU LUDU" 

od dnia ................. ................................

na okres ...........  —...........
i proszę o wysłanie pod adres: 

Nazwisko.................................................

Imię

Miejscowość w*, .................... ..

Poczta ..........—.................

Powiat.................................... -

Województwo ..................

Należność zł:

Za okres................. . 
(miesięczny, kwartalny, półroczny)

Dowód wpłaty Nr. ...............

z dnia ....... iiiuimiiuiiiiT-------

Data . .................. ....................
(Podpis zamawiającego)

>«•••••••••••••

wpłacam

Do
CZYTELNIKÓW chcących zaprę, 
numerować „SZTANDAR LUDU",

Co należy uczynić?
1) Wyciąć zamówienie.
2) Wypełnić czytelnie.
3) W rubryce „dowód wpłaty 

Nr.“ zaznaczyć, czy wplata zo 
stała dokonana przez PKO, 
czy przekazem pocztowym, po 
dać Nr.

4) Na odwrocie blankietu PKO 
czy przekazu pocztowego na­
leży napisać: „prenumerata za 
miesiąc".

Zaznaczamy, że tylko w ten spo­
sób wypełnione zamówienie i dowód 
wpłaty usprawni doręczanie prenu­
merat.

Równocześnie przypominamy, że 
najkrótszym okresem prenumeraty 
jest jeden miesiąc i że cena z odno­
szeniem do domu lub przez pocztę 
wynosi 7J zł, bez odnoszenia, odbiór 
w kiosku „Sztandar Ludti" 70 zł.

Pracownice Wydziału Gospodarcze 
go LJbezpieczalni Społecznej w Lubli­
nie w dniu imienin dyr. Ubezpieczalni 
Społecznej Lublin Szydłowskiego Jó­
zefa zamiast kwiatów złożyły na odbu 
dowę szkoły przy ul. Lipowej 1.500 zł.

Pracownice Wydziału Gospodarcze 
go Ubezpieczalni Społecznej w Lobii 
nie w dniu imienin Dymowskiego Jó­
zefa, kierownika apteki, zamiast kwia 
tów złożyły na RTPD Lublin 800 zł

* * *
Pracownicy P. C. H. wpłacili ra 

rodziny pomordowanych 4295 zł.

Komunikat ZEOL-u
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu 

uLvLkL .• __ ‘ że skutkiem
katastrofalnej powodzi w dolnym bie- 

czenia linii elektrycznych, zasilających 
całe województwo lubelskie w energię 
elektryczną.

W związku z tym należy się liczyć z 
ewentualnością przerwy w dostawie 

woje, 
zależ, 
znisz.

Lubelskiego zawiadamia, 
i..........”, , .
gu Sanu, grozi niebezpieczeństwo zmsz 
czenia linii elektrycznych, zasilających 
cale województwo lubelskie w energię 
elektryczną.

W związku z tym należy się liczyć z 
t______‘ . ’ *
energii elektrycznej dla całego 
wództwa lubelskiego na okres, 
nie od rozmiarów ewentualnych 
czeń, spowodowanych powodzią.

Lublin, dnia 18 marca 1947 r.
6846

Chłopi!
Czytajcie i 

rozoowszechniaicie 
„Chłopska 5ro je"



ftr. 6 SZTANDAR LUDO Nr rt

Wygrane po 100.000 zł NrNr 
22826 55133

Wygrane po 20.000 zł
18181 24035 29365 32901 
39212 51013 51717 62388

Wygrane po 10,000 zł
10153 10521 26324 28189 
41829 42302 46006 43916
57648 60338 65472 67414 68629

Wygrane po 5,000 zł 
4590 ..................
17182 
30861 
57667

NrNr 
33405

NrNr
33680
55453

5426
18536 
34040 
58906

8009
20149
35124
63026

10379 
26617 
36956 
64769

Wygrane po 2.000 zł
4574 ..............
11414
19754
26085
31398
37646
41116
45566
50477
54168
60019
62661

5292 
13303 
20342 
28175 
31543 
38413 
41820 
46072 
51574 
55312 
60137 
64060

6152 
14674 
23449 
28494 
34479 
38759 
42736 
48047 
52471 
56582 
60332 
65989

9965
16342 
23695 
29279 
35451 
38945 
43309 
48162 
52511 
56635 
61116 
66091

NrNr 
10423 
28019 
44742 
67585
NrNr 
10503 
16371 
24135 
29599 
36402 
39310 
43374 
48350 
53128 
58874 
61433

' i Wygraae po 500 zł 
trzeciego dnia ciągnienia

49 130 179 362 392 426 442
1047 091 149 177 239 271 
457
806
302
619
421
979
355
071
400

953
328
703
222
552
399 

‘ 971
322
065
384
6040 234 238 261 385
844 *”
271
545
175
630
918
441

15478

13395
33956

8967
37521
55455

1931 
11115 
29226 
45449 
69382
2513 

11094 
16519 
25122 
30503 
37394 
39484 
43633 
49774 
53503 
59619 
62201

! 463
298
646 

i 162
424 

3262

504 545 624 628
812 845 884 2028
360 373 375 383

908 931 934 981 I
596 686 741 749 876

474
301
697
173
536
319
956

474
807
316
739
540
4042 069 095 141 157 216 227 
530 582 650 8Q8 912 948 5020 
126 150 244 325
439 467 731

982
370
629
351
638

983
414
676
354
693

769
483
078
461

347
770
502
230
462

363
878
533
232
485

14024 115 147 183 186 222 274 290 317
330
735
164
493

331 335 454 466 579 607 638 661
736 763 774 785 804 892 901 15028
197 279 315 409 417 446 450 480
535 541 554 613 621 782 877 935

938 964 998 16074 112 186 210 244 417
468
233
720
494
871
265 314
850 895

20008
685 744
146 164
403 506
936 971 _ _ __
591 617 745 776 806 829 807 891 23221
274 307 424 526 740 868 993 24054 057 
107 218 553 646 658 717 778 820 843
870 834 924 926 933 25031 182 244 273 
281 367 383 418 426 431 449 476 482
611 612 63S 694 846 906 917 26066 130 
190 204 497 512 549 574 604 684 749
863 948 952 27031 135 318 410 446 455
594 761 837 845 859 877 913 940 28172
187 190 290 379 412 472 531 606 610
756 814 836 29055 206 238 358 392 421

941 965 990
157 187 190
566 663 707 
072 216 266
437 469 515
654 741 745

660 740 757 957 17192 199 203
237 426 496 616 659 704 706

912 18022 024 034 071 316 374
513 567 702 734 790 857 863

124
832

644
235
801
510
923 938 972 19017 048 067 088

395 408 429 672 684 695
919
026 047 141 150 234 446
785 822 862 896 21030 064
167 194 251 255 333 371
564 565 654 733 782 856
980 984 32142 155 173 210 288

677
104
379
870

W Oddziale Lotnictwa Cywilnego 
Urzędu Wojewódzkiego Lubelskiego są 
do obsadzenia stanowiska w Ośrodku 
Szkolnym Szybownictwa.

i) Kierownika Ośrodka, 2) Instruk­
tora, >) Kierownika technicznego.

Wymagane kwalifikacje ad 1) ukoń­
czenie wyższego kursu szybowcowego 
dla instruktorów lub ukończenie III 
stopnia wyszkolenia szybowcowego, 
ad 2) co najmniej ukończenie III Stop­
nia wyszkolenia szybowcowego, ad 3) 
średnie wykształcenie techniczne i co 
najmniej kat. „C“ pilota tzybowco. 
wego.

Uposażenie wg VIII—VII grupy i do 
datek wyrównawczy.

Zgłoszenia: Urząd Wojewódzki, Lu­
blin, ul. Spokojna 4, pokoi 63 a.

6844 PAP
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Państwowa fabryka 
przetworów 
chemicznych 
„BENGAL" 

Lublin, ul. Lubartowska 50b 
tel. 26-74 polec*

znanej dobroci
PASTĘ DO OBUWIA 

i PODŁÓG oraz ŚWIECE
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DROBNE OGŁOSZENIA -
PORADY LEKARSKIE

WENERYCZNE, skórne, plcióWe, dr 
Feldman, Lubartowska 19 m. 6 front 
II piętro, 636:

NAUKA

KURS KSIĘGOWOŚCI przemysłowej i 
jednolitym planem kont i przebitką — 
dla zaawansowanych. Zapisy i infortn: 
cje: ul. Narutowicza 33 w godz. 17.3; 
do 20-tej. 6S41
S3

RÓŻNE

Zeszyty w cenie 3*50  i 4 zl. sztukę

PRZEPOWIADA przyszłość z kart, z 
ręki, z fotografii, ul. Graniczna 6 m. 5. 
Boczna Narutowicza. 63 ic

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela­
nowe) wykonywa „ELCha.FilmM — 
Warszawa, Jerozolimskie 17. Prowincję 
informujemy listownie. Mp

„Społem“ Okręgowy Oddział Spożywczy, Referat Papierniczy 
w Lublinie zawiadamia szkoły, zakłady naukowe i uczniów, że po­
cząwszy od dnia 17. IIL 47 r. wszystkie księgarnie spółdzielcze i spół­
dzielni? w województwie lubelskim sprzedawały będą zeszyty 14-to 
kartkowe wszystkich liniatur: dla szkół, zakładów naukowych, oraz 
spółdzielń w cenie:

zeszyt V kl. papieru około 3,70 zł. sztuka 
zeszyt VII kl. papieru około 3,10 zł. sztuka 

(cena uzależniona od odległości danej księgarni od Lublina — 
, koszty transportu).

ZGUBY543 596 656 705 822 875 
30002 058 095 117 148

207 217 229 520 533 556
710 720 781 989 31008 031
285
533
748
205
696
046
972 985 987 34130 151 205 242 322 372
444 485 494 651 654 894 922 35003 055
062 232 322 374 592 707 7°t 894 932
934 957 36132 148 192 224 236 140 518
524 646 676 702 704 72? 750 764 798
899 924 37014 112 280 312 341 465 587
618 628 633 647 649 650 771 798 822
. ..................................... 180 285

744 
061
568

319 335 337 359 394
534 568 581 584 598
777 821 880 991 32016 036 143 180
305 323 373 478 522 613 615 670
767 824 851 877 989 974 33009 029
064 180- 345 446 592 785 790 96*

NOWOSAD Władysław ur. 1924 r 
zam. w Chełmie unieważnia legitynn. 
cję służbową M. O. Nr 853 i pozwolę, 
nie na broń wydane przez Kom. Woj. 
M. O. Lublin. 6S19

UNIEWAŻNIAM zgubiony patent na 
Erowadzenie galanterii wydany przez

Trząd Skarbowy Lublin na nazwiskr 
Truszkowska Bernata. 6834

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód 
bisty wydany w Niemczech na nazwi. 
sko Raczyński Józef zm. Motych 
Leśny. 684$

Te same zeszyty sprzedawane będą przez księgarnie spółdziel­
cze i spó4zielnie uczniom w cenie:

zeszyt V kl. papieru 4.— zł. sztuka 
zeszyt VII kl. papieru 3,50 zł. sztuka 

bez względu na miejscowość.
„S P O Ł E M“ 

Okręgowy Oddział Spożywczy 
Referat Papierniczy 

w Lublinie, ul. Spółdzielcza 4 
6830

379
906
*76
238
537
072
574
883
439
969
550
151
565
994
349

951
347
554
290
633
9019 029 033 062 186
465 589 816 836 852

10113 143 195 244 241
563 628 747 760 914 11077 085
181 256 268 303 328 471 500
569 584 846 852 868 908 930
12084 111 137 156 185 189 192 284 
350, 416 431 432 518 568 609 616 698 
732 733 767 804 870 896 13120 167 199 
280 316 474 481 588 619 630 692 925

7065
432
862 924 975 8058
386 417
723 835

466
850
339
888
2)3

508
854
317
920
524
138
539
957

824 842 3800i 004 062 090 157
442 466 497 593 609 634 651
816 835 924 970 977 983 39011
254 364 383 402 440 531 535
668 705 721 784 820

40019 045 088 100 136 157
295 319 407 418 455 488 557
950 41010 051 110 237 238 510
788 911 971 42068 076 080 104
432 466 577 668 788 43006 022
219 343 442 461 516 529 534
44007 063 073 230 321 362 844

800
131
585

270
893
684

259
766
623
218 292
052 176
719 S38 

__ _ _ _ x 963 966 
«L°Ł179 190 234 264 366 «0 482

j03 535 555 573 576 681 719 745 958
Dalszy cl?g wygnujych pQ 500 11 podany będzie jutro.

Rowery 
remonty 

emanowania 
wulkanizacja 

T. Tu ora 
Lublin, Cyrulicza 3 

teł. 31-23
6785 »

Hofsj Samochodowe i Motocyklowe
25 lat szkolq szoferów 6468

Lublin. Żmigród 6 - teł. 12-18

Wytwórnia Chemiczna „OZET“
Lablin, ul. Browarna 1 — tel. 40-91
poleca

pastę do podłóg i obuwia „Pingwin^
6795 J *

SKUPUJĘ SKÓRY SUROWE 
cielęce, końskie oraz futerkowe

we wszelkich gatunkach J rodzajach płacąc ceny najwyższe według cen. 
nlka Centrali Skupu Skór Surowych

AGENTURA POWIATOWA W LUBLINIE
ul. Kowalska 4 — JAN JAKUB AS, tel. if-73
  Filia w Piaskach koło lublina, ul. Lubelska 108 

Wytwórnia Cukierków i Wafli
R. KALINOWSKI i C. SACZEWA 

Lublin, Lubartowska 32 — tel. 21-65 
poleca pierwszorzędnej jakości i dużym asortymencje karmele, 
landryny, atłaski, roxy, irysy i wszelkie wafie składane ora? 
w arkuszach. Ceny niskie. 6796

SZAJBA Feliks unieważni*  zagubiony 
kartę rejestracyjną wydaną przez RKL 
Zamość. 6836

BZDEK Edward unieważnia zagubioną 
kartę rejestracyjną wydaną przez RKU 
Zamość. 6837

ADAMIAK Stanisław unieważnia za­
gubioną kartę zwolnienia ze służby woj 
skowej wydaną przez RKU Zamość.

6838 

TEMICKI Władysław unieważnia zgn. 
błoną kartę rejestracyjną wydaną przez 
RKU Zamość oraz dowód osobisty Wy 
dany w Zwierzyńcu pow. Zamość,

6855 

GRENIUK Kazimierz zam. Tuczempy 
powiat Hrubieszów, unieważnia zgubio 
ną kartę odroczenia służby wojskowej 
wydaną przez RKU Chełm, oraz do. 
wód osobisty w ydany przez gminę Gra 
bowiec. 6840

BAŁANDA Adolf zam. Tuczempy 
pow. Hrubieszów, uniewżnia zgubioną 
kartę odroczenia służby wojskowej wy 
daną przez RKU Chełm oraz dowód 
osobisty wydany przez gm. Grabowiec.

6841
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Wilk Morski
— Wilk nie zdechł jeszcze — mruknąłem pod 

nosem, zeskakując po niewidocznym trapie.
Dym tak $ęsty. był w tej ciasnocie, że musaałem 

wymacywać sobie drogę. Wolf Larsen wciąż jeszcze 
działał potężnie na mą wyobraźnię. Byłem zupełnie 
przygotowany na' ewentualność, że ten obalony ol­
brzym każdej chwili targnie się na mnie, pochwyci 
i zadusi. Miałem chwilę wahania, o mały włos nieza- 
wróciłem i nie wypadtem z powrotem na pokład. Ale 
stanęła mi w oczach Maud tak, jak ją przed chwilą 
widziałem we wnętrzu, w żółtym świetle latarni 
z aksamitnymi oczyma pełnymi tez i promieni. Nie 
cofnąłbym się za nic.

Dławiąc się, dusząc, doszedłem wreszcie do pry­
czy Wilka Larsena. Wyciągnąłem rękę i dotkną­
łem go. Osunął się z lekka pod moją ręką. 
•Wówczas po omacku zacząłem szukać ognia po jego 
kołdrach i materacu. Nigdzie znaku ognia ani też 
zdradzającego zarzewie ciepła. Gdzie źródło dymu, 
który mnie oślepiał, dławił kaszlem tchu nie dawał 
złapać? Na chwilę straciłem głowę i jak szaleniec 
rzucałem się po sterówce. Z całych sił wyrżnąłem 
się o stół i wstrząśnienie to przywróciło mi przy­
tomność umysłu. Pomyślałem, że sparaliżowany 
człowiek mógł rozniecić o-gień tylko gdzieś przy 
sobie.

Nawróciłem ku pryczy Wilka Larsena i tam spot­
kałem się z Maud. Nie wiem ile czasu przebyła już

w tej duszącej atmosferze.
— Wracaj na potkład — rozkazałem stanowczó.
— Ależ Humphrey — protestowała nieswoim, 

zachrypłym głosem.
. — Proszę, bardzo proszę! — wrzasnąłem wcale 

nieprzyjemnie.
Usłuchała i cofnęła się, mnie zaś przyszło na 

myśl — czy aby znajdzie trap? Skoczyłem za nią, za­
trzymując się u stóp trapu. Może już weszła na górę? 
Gdym tak stał w niepewności, doszedł do mnie słaby 
jej okrzyk,

— Oh, Humphrey, ja zabłądziłam.
Szukała omackiem drogi u tylnej grodzi; nawpół 

prowadząc, nawpół ciągnąc wydobyłem ją po trapie 
na pokład. Czyste powietrze wydało się nam nekta­
rem. Maud była tylko osłabiona i w głowie jej się 
kręciło; zostawiłem ją rozciągniętą na pokładzie, 
a sam po raz drugi dałem nurka w zadymione wnę­
trze.

Zródł0 dymu musiało być tuż przy Wilku Larse- 
nje; co do tego nię miałem żadnych wątpliwości i po­
biegłem wprost do jego pryczy. Gdy macałem po de­
rach coś palącego spadło mi na grzbiet ręki. Oparzony 
— szarpnąłem rękę i — zrozumiałem. Przez szczeliny 
w górnej pryczy podpalił materac. Mógł tego dokazać
1 jedną ręką. Wilgotna słoma materacu, podpalona
2 dołu i pozbawiona powietrza, dymiła już od dłuż­
szego czasu.

Kiedy materac wyciągnąłem z pryczy, począł mi 
mknąć w powietrzu i wre zcie buchnął płomieniom. 
Pozostałe wiechcie żarzącej się słomy wyrzuciłem 
i wydusiłem, tłukąc nimi o pryczę, a potem skoczy­
łem na pokład, aby nabrać w płuca świeżego po-

nn mmmiiiiHimiiiiHnHih
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wietrzą. v T’r'’
Wystarczyło parę wiader do zalania materacu, 

płonącego pośrodku sterówki. Upłynęło z dziesięć mi 
nut i dym się rozwiał. Wówczas pozwoliłem Maud 
zejść na dół. Wolf Larsen leżał nieprzytomny, ale po 
paru minutach przyszedł do siebie. Zażądał papieru 
i ołówka.

— Proszę, nie przeszkadzajcie mi — pisał. — Ja 
się śmieję.

— Wciąż jeszcze jestem kawałkiem fermentu, 
przekonaliście się o tern — dopisał, po chwili.

— Cieszę się, że jesteś pan już tylko takim m> 
łym kawałkiem — powiedziałem,

— Dziękuję — pisał. — Pociesz się, że nim umrę, 
będę jeszcze mniejszym.

—A pomimo to jestem tu cały — dodał na za­
kończenie. — Myślę tak jasno jak nigdy w życiu. Nic 
mi nie przeszkadza. Koncentracja mej myśli jest do­
skonała. Wiedz, Hump, że dosłownie cały jestem tu­
taj, na tym jedynym planie żywota.

Słowa te robiły wrażenie, wychodzących z grobu, 
bo ciało Wilka Larsena stało się jego mauzoleum^ 
Duch w tym dziwnym grobowcu polatał i żył. I tak 
być miało aż do zerwania ostatniego kabla, ostatniego 
łącznika ze światem. A potem? Któż odgadnie, jak 
długo jeszcze będzie polatał i żył?

ROZDZIAŁ XXXVI#

— Zdaje mi się, że tracę władzę w lewej połowie : 
ciała — pisał Wolf Larsen następnego ranka po usiło- i 
waniu podpalenia statku. — Drętwieję. — Z trudem * 
ruszam ręką. Mówcie głośniej Rwą się ostatnie kable. I 

C. d. n.
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